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WARSZAWA, dnia 11 marca 1934 r. 
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TREŚĆ: Jezus-rstunkiem. — Ze świata. — Ś. + p. Jan Ernest Sztark. — Quo wadie, Ecclesia Evangelica? — Strażnice protestantyzmu. — 
Ogólnopolski Zjazd Towarzystw Polskiej Młodzieży Ewangelickiej. — Nowe wydawnictwo. — Z Tow. Pol. Młodz, Ewang. — Z „Fie 
ladelfji". — Wiadomości z kościoła i ze światn, — Odpowiedzi Redakcji, — Statystyka. — Porządek nabożeństw. — Radjo, 

za 


Jezus-ratunkiem 


Ś. Łuk, 22, 6'—62: „A Pan abróciwszy 
się, spojrzał na Piotra. | wspomniał Piotr 
na slowo Pańskie. jak mu był powiedzinł: 
pierwej niż kur zapieje, trzykroć się mnie 
zaprzeua, | Piotr wyszedłszy precz, gorzko 
płakał." 


Jak się ta stało, że Piotr zaparł się Jezusa? Jak 
było to wogóle możliwem, że ten mąż, niby skała, stał 
się łupem bezgranicznego egoizmu i obawy przed ludź- 
mił Fatalny wyraz wypisany jest ognistemi zgłoskami 
nad tą godziną, wyraz, który już niejedno na życie 
ludzkie sprowadził nieszczęście, który stał się powo- 
dem niejednego upadku, wyraz: „zapomniał." 

Zapomniałeś, Piotrze, oną godzinę, kiedyś po 
raz pierwszy na dzodze swej spotkał Pana, Siedziałeś 
wówczas w łodzi, Pan zań kazał tym, co stali na brze- 
gu. — Sława Jego niby gorejące iskry padały na twe serce 
zapalne. Jasnym zagorzały tam płomieniem, a ty 
OSZAŃB + teliazEześi WY ear Een po. ENdownyt Polo: 
wie powołał cię na dusz ludzkich łowcę. Zapomniałeś, 
Piotrze, oną chwilę w twem życiu, kiedy Pan ciebie to- 
nącego wyciągnął z fal morskich, gdyś opuściwszy 
łódź podążałeś do Niega w pośpiechu. Wtedy ślubowałeć: 
a eae ahw ee Mia la WIA W Ciebiet" 
Wszystko ta — żeś zapomniał. — Zapomniałeś o cu- 
dach Pańskich, których świadkiem byłeś, zapomniałeś 
o swem własnem wielkiem wyznaniu: „Panie dokąd 
pójdziemy? Ty masz słowa żywota wiecznego. A myś- 
my uwierzyli i poznali, żeś Ty jest Chrystus. Syn Boga 
Beego Zapamalłeś a swem śmiałem” ślubowaniś: 
„Choćbym z Tobą miał umrzeć, nie zaprę się Ciebie." 
Wa ystko to — żeś zapomniał, Piotrze; w awem zwąt- 
Pieniu, w swej trwodze wszystkie te przeżycia święte 
zapadły się niby w morzu; dlatego mogła najść na cię 
ona godzina. — 

Upadł Piotr szybko, nad wyraz szybko. Gdy ona 
dziewka nadeszła, która powiedziała: „l ten z Nim był" — 


w onej chwili ietniała w nim jeszcze coś, co się sprze- 
ciwiało przechowi. Na końcu języka miał już Piotr 
gotowe męskie wyznanie, mimo to jednak powiedział: 
„Niewiasto, nie znam go.” Czyżby zagasła w nim ostat- 
nia iskra ognia świętego? Bez zastanowienia się odpo- 
wiada już temu, który mówi: „l tyś jest z nich“: Czło- 
wiecze, nie jestem." A po trzeci raz, według ałów 
Mateusza, poczyna się zoklinać i przysięgać: „Nie znam 
tego człowieka." —Coś uczynił, najpłomienniejszy uczniu 
boskiego Mistrza? Zaparłeń się swego Zbawiciela, po- 
nieważ zachwiała się wiara twoja, a tyś chciał tę odro- 
binę życia ziemskiego ratować! 


Upadł Piotr. Spienione fale, które piętrzyły się 
dookoła Pana, porwały go i pociągnęły za sobą. W na- 
stępnym momencie miał zginąć i zatracić swą duszę. 
I oto naraz ratunek, Kur zapiał, a Pan obróciwszy się 
spojrzał na Piotra. Cóż to musiało być za spojrzeniel 
Nie gniew wyrażało ono, nie pogardę, nie potępienie, 
lecz smętną, pełną litości miłość, | ota pierzchły przed 
nim mgły ponure i gęste, jakie uniosły się przed pa- 
mięcią' Piotra. Ujrzał naraz tak jasno, jak nigdy przed- 
tem, jak wiele razy doświadczył już miłości Jezusowej, 
Ujrzał Pana na nowo przed sobą w łodzi, kiedy mu 
Jezus powiedział: „Od tego czasu ludzi łowić będziesz.“ 
Ujrzał Go, takim, jakim go ratował od toni morskich, 
usłyszał Jego głos ostrzegawczy, który mu mówił: „Pi 
wiej niż kur zapieje, trzykroć się mnie zaprzesz.“ Nie- 
pojęta przepowiednia stała się prawdą. Czy istnieje dla 
zaprzańca ratunek, czy grzech jego może mu być prze- 
baczonym? Niebo i piekło. walczą o duszę Piotra. 
Skrucha. nadzieja i zwątpienie zmagają się przez mo- 
ment o jego duszę, w końcu jednak zwyciężają skrucha 
i nadzieja. Zataczając się, odchodzi Piotr od ogniska, 
rzuca się w ciemność nocy, i tu dopiero tryskają stru- 
mienie łez z jego oczu. Uratowanyl— „Błogosławieni, 
EZ ECCE Wie mYaniipoErEGzENIE CAREY 

W tym czasie pasyjnym wzrok Pański spoczywą 
na każdym z nas. Niemasz dla nas ucieczki przed te- 
mi pełnemi smutku i litości oczyma. Przenikają one 
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aż do głębin naszego jestestwa. Stare grzechy i winy, 
a karzieh zt HSW PE ECSC ETA wo 
w pamięci. Czy pamiętasz” mówi aumienie, coraz ta 
nową wyprowadzając winę z łona przeszłości. Gdzież 
dsyć ME weil kam dióom onka As osi 
Któż uratuje nas przed temi prześladowaniami okrutne- 
mił Tylko ten, który uratował Piotra. Jego szukająca 
miłość spogląda na nas, Jego ramiona atoją przed nami 
rutaŁk a e Cyd a O mz 
i obciążeni.” Doznajemy tego, co doznał Piotr, Gdy 
ae E rea ae Aee Pan aR estean y TUANE. 
ni. Czyż moglibyśmy takiego Pana zaprzeć się raz 
jeszcze, czyż nie powinniśmy Mu dochować wierności, 
e U MAKABEIGRKY E a [AA w eE 
czasach, które domagają się zdecydowanych wyznaw- 
ców? Zdobądźmy się więc na mocne postanowienie; 
O ko enieniene, alefnielrza śię przecina Panu OE] 
jeszcze, niż wówczas, kiedy Piotr zaparł się Mistrza, 
my wyznajemy: „Jam jest jeden z nich, jeden z tych, 
którzy są z Jezusem z Nazaretu." Amen. 
X.J.T. 


Ze świata 


Zasłona, jaka spoczywała na konferencji odbytej 
dn. 25 atycznia r. b. u kanclerza Hitlera, kiedy do- 
tychczas opozycyjni biskupi krajowi oświadczyli się na- 
raz za polityką kościelną biskupa Rzeszy Mallera, po- 
czyna się potrochu uchylać. Wiadomości jednak, jakie 
w tej aprawie podaje prasa niemiecka, należy przyjmo- 
wać z pewną ostrożnością i rezerwą. Przedewszystkiem 
donosi ona, że dnia | lutego biskup saski Koch, należą- 
cy do zwolenników chrześcijan niemieckich, miał w jed- 
nym z kościołów lipskich wygłosić wykład pod tytułem: 
„Niemcy dla Chrystusa, a Chrystus dla Niemiec " W pre 
lekcji tej, mającej dać obraz obecnych stosunków koś- 
cielnych w Niemczech, wspomina on o owej konferen- 
cji, jaka się w obecności azeregu przywódców kościel- 
nych i kierujących osobistości odbyła u kanclerza Hi- 
tlera, Według słów Kocha, miał na samym wstępie, za- 
nim przystąpiono do właściwych obrad, prezydent mini- 
nistrów pruskich, Goering, odczytać rozmowę telefonicz- 
ną, jaką półtorej godziny wcześniej prowadził jakoby 
przewodniczący związku pastorów opozycyjnych, obec- 
ny na tej konferencji pastor Niemóller. Miała ona mieć 
następujące brzmienie: „Założyliśmy nasze miny, posła- 
lisimy memarjał do prezydenta Rzeszy, pokierowaliśmy 
sprawą tak, że przed konferencją u kanclerza ma tenże 
być u prezydenta Hindenburga i tam otrzymać ostatnie 
namaszczenie”. Odczytanie tej mowy miało uczynić na 
obecnych piorunujące wrażenie. Kanclerz Hitler w świę- 
tym gniewie zwrócił się jakoby do Niemóllera i powie- 
dział: „Czy sądzi pan, że przy pomocy takiej kuchennej 
polityki uda się mu wbić klin między p. prezydenta 
Rzeszy a mnie, i tem samem zngrozić hezpieczeństwu 
Razy Według ałówajBiikypa „Kacha amaban ch 
zimny dreszcz przeszyć i oczekiwano, że ten, który tylu 
PaorowiEwzywałj: dójgobrónsykOY ZNA W pÓWSARNA 
z miejsca do więzienia. Tymczasem Kanclerz Hitler 
miel go jnkoby-wezwać jedynie da wytłomaczenia sien 
6 AMS GREASE MPLA SABA SG Miedba ob 
przytoczonej przez Goeringa rozmowy, tłomacząc się 
jednak tem, że kierowała nim święta troska a kościół, 
o Jezusa Chrystusa, jak również o Trzecią Rzeszę, co 
przerwał mu kanclerz, oświadczając, iż Troskę o Trzecią 
Rzeszę niech pozostawi jemu. Według ałów biskupa 
Kocha rozmowa ta miała być decydującą porażką dla 
Związku pastorów, a całkowitem zwycięstwem dla chrze- 
R ahyniemieckieh a ea e poniewazłakiegaj 
ją pogłoski, jakoby Niemóller zasuspendowany został 
PES: stałasię nECEERY RZN TZY CO AWZ kora 
Rewelacje te mają być jasnym dla wszystkich dowodem, 
jak niebezpiecznym był Związek pastorów. Przylacza też 


Bd TAR EH oe e GHP ZIE 
kor? ita tyecEA ABE a «an O piore 
ją wierni księgom wyznaniowym księża pastorzy, miał 
kanclerz Hitler się odezwać: „Widzą tu różne kierunki reli- 
gijno-kościelne, z których jeden jest szczególnie konser- 
watywny. Może an nawet posiadać po swojej stronie 
Więksżość Bast MarodliednAk słój po drakiej ostro? 
nie. A my walczymy a naród”. 

O tejże konferencji mówi oficjalny organ chrześci- 
janoniemieckich „Ewargaliaiwalieecie ARzeszy| 2 dnia 
4 lutego r. b. w artykule zatytułowanym: „Adolf Hitler 
Mine ee a e a a, gmióry car 
jaką konferencja u kanclerza spowodowała. W ostrej 
formieNkw wstepie Wen C= WNCROZ GE WSSErzając A 
nawet o uprawianie akcji konapiracyjnej. 

Wreszcie, jeżeli wierzyć pewnemu kamunikatowi 
z d, 13 lutege r. b. opozycja wobec biskupa Rzeszy 
Maóllera i chrześcijan niamieckich miała się załamać. 
„Niema więcej wspólnego frontu między biskupami 
a związkiem opozycji pastorskiej, Oddział wirtenberg- 
ski tegoż Związku miał się rozwiązać. W Rawarji, gdzie 
od początku nie była poważniejszych walk polityczno- 
kościelnych i gdzie biskup krajowy dr. Meiser cieszył 
się zaufaniem obydwu atron, nastąpiło podohno zupełne 
uspokojenie. W Tutyngji miało również dojść do poro- 
zumienia.” Gdyby nawet tak było, to są ta tylko lokal- 
ne aukcesy biskupów krajowych. Waszak nawet miniater- 
jum duchowne nie zostało dotychczas ukonatytuowane, 
Również i paląca kweatja młodzieży nie została zada- 
walająco rozwiązana. Wszystkie kroki, mające na celu 
osiągnięcie jakiegoś pomyślniejszego rezultatu spełzły 
na niczem. Pozornie przedstawia się sprawa w ten spo- 
sób, jakoby kierownicy związków młodzieży mieli zre- 
zygnować z wszelkiego oporu i pogodzić się z rzeczy: 
wiatością. Jak pozorną jest jednak owa pacyfikacja, na 
jaką powołuje się obóz chrześcijan niemieckich, świad- 
czy powstanie „Wolnego Ewangelickieg, Synodu Nad- 
renji“. Powstał on z przedstawicieli szeregu zborów re- 
formowanych, luterskich oraz unijnych, którzy na zjeż- 
dzie w Barmen d. 19 lutego b. r. przyjęli taką mniej 
więcej rezolucję: żądają oni nawrotu do Słowa Rożego 
i do ksiąg wyznaniowych; pozatem utwierdzają, że po- 
wstałym pod przymusem i przez kłędną interprelację 
ciałam kościelnym, paczynając od prezbiłerstw a koñ- 
cząc na Synodzie narodowym brak jest pełnomocnictw 
duchownych. Że działalność władz kościelnych od roku 
1933, prowadzona obcemi kościołowi srodkami, zasługu- 
je na osądzenie; przedewszystikiem przeniesiona na 
grunt kościoła świecka zasada „kierownictwa”. | wresz- 
cie, że rozporządzenia z d. 4 stycznia, 26 stycznia, 
i czwartego lutego b. r. jako naruszające podstawowe 
ustawy kościoła ewangelickiego, prowadzą do władzy 
papieskiej, 

| nie może być innem atanowisko nie tylko du- 
chownych lecz i świeckich członków kościoła wobec 
ruchu chrześcijan niemieckich i nastawienia czaławych 
osobistości partji panującej. Choć bowiem głosi ona 
orbi et urbi o swej przynależności da chrześcijaństwa, 
ca i raz któryś z jej mężów czołowych składa oświad- 
czenia, stojące w wyraźnej sprzeczności z religią Chry- 
atusa Pana. | tak pruski minister wyznań dr. Rust 
w rocznicę dojścia partji do władzy, jaka pierwsze i naj- 
ważniejsze przykazanie uznaje, iż społeczność ludowa 
ma atać punad wszelką inną apołecznością i że niemasz 
więkazega grzechu nad naruszenie tego przykazania. 
Lub też mianowany ostatnio kierownikiem departamen- 
tu kultury i wychowania, a więc właściwy duchowy 
kierownik młodzieży, Alfr:d Rosenberg w kaiążce swej, 
noszącej tytuł: „Mit XX stulecia" głosi konieczność 
stworzenia nowe, niemieckiej religii | kościoła, zB ca 
wraz z przyjacielem swoim profesorem dr. Berginannem, 
autorem książki: „Niemiecki Kościół Naradowy” dostaje 
mię na indexe ów. Officium Rzymakiego. Czyż ci ludzie 
lub ich adherenci duchowi mają być rękojmią, iż kai- 
ciół Ewangelicki w Niemczech pozostanie wierny zasa- 
dh Ribożeeo 32 
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ee r ra konnr y] Sanla swoiabloga:- 
dhowy Put E a AE e yanit 
wyznawców, obywatel m. Stawiszyna i długoletni czło- 


nek Kolegjum Kościelnego tamtejszej parafji ewang. 
augsb, — ś. p. Jan Ernest Sztark. 

Zmarły należał do tego pokolenia starszych oby- 
ONAR OE ee d EGZ ES EW OE ciata kfojzywapięk= 
ny i harmonijny sposób potrafili te dwa uczucia wzglę- 
dem kraju i koscioła w sobie połączyć i młodej gene- 
racji pod tym względem świecili przykładem. 

Człowiek wielkiej pracy, niepospolitej wytrwałości, 
a przytem gołębiego serca, szczodrobliwy i ofiarny — 
ś. p. Jan Ernest Śztark nie zasklepiał się w murach 
swoich interesów, nie ograniczał się w ofiarności i usłu- 
gach społecznych tylko do awojej parafji, ale chciał 
i potrafił zawaze znaleźć się tam, gdzie potrzeba wyma- 
gała ad niego dla bliżnich pomocy słowem i czynem. 

Zmarły był jednym z ostatnich i najstarszych człon- 
ków znanej na terenie Kaliskiego rodziny, wydała ona 
ze swego grona wielu dzielnych i zasłużonych obywa- 
teli, działaczy społecznych i kościelnych. 

Żięć Zmarłego — znany pastor, jeden z członków 
tej rodziny piastuje mandatf poselski na sejm, drugi 
jest pułkownikiem W.P. — inny — Konsulem Rzeczy- 
pospolitej. 

Śmierć tego czci wielkiej godnego Męża, który do- 
żył sędziwego wieku lat 75, wzbudziła w szerokich ko- 
łach niekłamany żal i smutek. 

Na pogrzebie, dokoła Jego trumny zgromadziły 
się liczne rzesze, by oddać Mu ostatni hołd, W gronie 


Ś.| p. Jan Ernest Sztark 


rodziny: wdowy, córek i synów, znaleźli się też: zięć 
ke. Tytz z Sosnowca, siostrzeńcy: poseł na sejm i jego 
Bial anik dypl A JUIRYCH przedstawiciele oa EE 
dzialke bol szo e A E sna 
Straży Pożarnej, której był założycielem i komendan- 
tem, oraz różnych instytucji i stowarzyszeń społecznych 
na czele z Kolegium Kościelnem, do którego nieprzer- 
wanie w ciągu lat 40 był wybierany. 


Pogrzeb odbył się dn. 23 lutego z Kościoła na 
miejscowy cmentarz ewangelicki i zamienił się w olbrzy= 
mią manifestację na cześć Zmarłego. Brały w nim udział 
wszystkie organizacje miejscowe, w których zmarły brał 
czynny udział, wraz z Kolegium Kościelnem. Modły 
w kościele i na cmentarzu odprawili ka. senjor Wende 
i ks. pastor Kersten, obaj akcentując ewangeliczną mą- 
drość zmarłego przy sercu gołębiem, jego dobroć, która 
dla każdego bez różnicy wyznania i narodowości miała 
serce i kieszeń otwartą, oraz stratę, jaką nie tylko pa- 
rafja Stawiszyńska przez zgon jego ponosi. Tak wiel- 
kiego pogrzebu, w którym brało kilka tysięcy osób, nie 
pamięta Ślawiszyn. 


My ze awej strony składając w tych skromnych 
aławach wspomnienia hołd pamięci Zmarłego, wyrażamy 
swe serdeczne ałowa współczucia pogrążonej w smutku 
i żałobie pozostałej Rodzi 


„Błogosławieni, którzy w Panu umierają, zaprawdę 
mówi Duch, aby odpoczywali od prac awoich, a uczynki 
ich idą za nimi." (Obj). 


Cześć Jego świetlanej pamięci! 


O o z i a ma og St, S$. aru eny 


Ks. Prof, Kesselring. 
Quo vadis, Ecclesia Evangelica? 


lickiega Trzaciej Rzeszy) 


(Krytyczne uwagi odnośnie Kościoła Ewa; 


VIII. 


Nikt, żaden mąż stanu, najlepiej z prądami poli- 
tycznego naszego współczesnego życia obeznany, wpa- 
trzony w ciągle zmienną, ruchliwą i burzliwą jego toń, 
nie może dzić już lub jutro stwierdzić, czy ruch nacjanal: 
no-socjalistyczny dla Trzeciej Rzeszy okaże się w koń- 
cu celawym, pożytecznym i dobrym. Zapewne, jak 
wazystko na świecie, będzie i on musiał przejść jeszcze 
różne przeobrażenia, będzie musiał szukać kompromi- 
sów, zanim ostatecznie włączony zostanie jako nawe og- 
niwo do długiego łańcucha, z którym porównać może- 
my proces rozwojowy i dziejawy ludzkości. Po okresach 
spokojnej ewolucji w pewnym momencie, niejednokrot- 
NIEJ przyczynaniepojetych lub Bliżej mam nieznanych, 
gromadzą się ia tu, jutro tam na niebie narodów 
i społeczeństw ciężkie, czarne chmury, powstają burze 
z grzmotami, błyskawicami i ulewami, i to, czego ewolucja 
nie mogła dokonać, przypadło w udziale rewolucji jaka 
jej przeznaczenie i zadanie. 

Wypowiedzielismy zdanie, że Kościół nasz nie po- 
winien ślepo i bezkrytycznie poddawać się ruchowi 
nacjonalno-socjalistycznemu i dodajemy jeszcze, iż nie 
powinien dać się wciągnąć w wir żndnego innego ruchu. 
Kościół każdy musi pojąć, że istnieje zasadnicza różnica 
i rozbieżność między kościelno-religijnem a świecko-pa- 
IST Ro zle ema wiaticowlkdem JBłzcrzucie! po. 
moat, łączący te dwa światy, to jest najważniejsze zada- 
nie Kaściołał 


Jeśli Kościół zrzeka się swojej samodzielności fak- 
tycznej, niekrępowanej niczem innem, jak tylko prawem 
boskiem, odnośnie owych „iura in sacris”, staje się czyn- 
nikiem, z którym nikt na świecie się nie liczy. Wów- 
czas jednak w całej pełni zaaługuje na los, który go 
spotkał! Niejednokrotnie w dziejach naszego kościała 
zbytnia uległość wobec państwa, granicząca nawet z ser- 
wilizmem, okazała się zgubną! Wobec teorji i praktyki 
kościała katolickiego, który swoją suwerenność umiał 
zachować, nie zrzekając się supremacji nad wszystkiemi 
innemi państwami, jakże skromnie wyglądają nasze, 
kościoła ewangelickiego, żądania i uprawnienia. 


Zasadzie kościoła katolickiego, iż papieżowi 
przysługuje nie” tylka mad całem kościałem, salen nad 
całym światem „non solum totam ecclesiam sed totum 
saeculum gubernandum*, miarodajnej dla tego kościoła 
i dziś po tylu wiekach jeszcze buli Bonifacego VIII z jej 
postanowieniem i żądaniem, iż świecka władza powinna 
się podporządkować władzy kościelnej — temporalem 
auctoritatem apirituali aubiici oportet potestati“ — nie 
przeciwstawiliśmy nawet w tych krajach, gdzie reforma- 
cja odniosła pełne zwycięstwo, takich samych lub po- 
dobnych żądań. A czynił to kościół nasz z przyczyn 
zasadniczej natury, wedle których kościół i państwa są 
instytucjami boskiego ładu i porządku. Jedna nie jest 
arganem drugiej, obie w niezależności i wolności służyć 
mają, jak Kalwin słusznie się wyraził, „ad populi totius 
commodum et utilitatem" — ku wygodzie i pożytecz- 
ności całego narodu. Nie uznawać celów państwa, da 
których ona słusznie dąży. nie bronić ga, jeśli zajdzie 
konieczność, nie dawać mu achotnie tego, czego pań- 
stwo żądać ma pełne prawo, zaprowadziłoby nas da 
ciężkiego konfliktu w sumieniu nie obywatelskiem i na- 
rodowem ale i religijnem. © tem kościół ewangelicki, 
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którego fundamentem jest Pismo św. nie zapomniał 
nigdy! Już apostoł Paweł w |3 rozdziale swego listu do 
Rzymian nawet państwu rzymskiemu, pogańskiemu przy- 
znaje bez zastrzeżeń prawo żądania tego, co się pań- 
stwu słusznie należy. Skoro wszystkich wyznawców 
Chrystusa apostoł wzywa, by podlegali zwierzchności, 
jako że przez Boga została ustanowioną i nie darma 
miecz nosi, jeśli przytem wyraża się: „nie dla gniewu, 
ale dla sumienia trzeba być poddanym zwierzchności”, 
nie może być nawet na chwilę wątpliwem, iż patrjo- 
tyzm, lojalność nie tylko formalnie ale i wierność 
z przekonania są obowiązkiem religijno-moralnym. 


A najwyższy autorytet w rzeczach wiary, Chrystus 
Pan, czy nie rozstrzygnął tej kweetji raz na zawsze 
w bezprzykładnie prosty sposób, nakazując oddawać 
cesarzowi co cesarzowi a Bogu co się Bogu należy? 
Tylko nieznajomość podstawowych zasad, na których 
kościoły chrześcijańskie wszystkich wyznań sie opierają, 
prowadziła do takich nierozumnych twierdzeń, iż koś- 
cioły, w swoim oderwanym od rzeczywistości idealiż- 
mie, o tym nakazie Chrystusowym i apostolskim zapom- 
«ike JAG Dat cehraro LEJE Wawie 
sza z Akwinu, część 2, kwestja 2, artykuł |, gdzie ten 
Fi ilteclog mowila miłaścitdoEjczYzNYWI WZA 
wypowiedziane są prawie te same myśli, które z kate- 
chizmu E. M. Arndta znane są każdemu dziecku nie- 
mieckiermu. Z tego jednak nie wynika, iż między p. 
stwem a kościołem nie może powstać pewna rozbież- 
ność odnośnie celów i środków działania i oddziaływa- 
nia na sprawy ściśle z kościołem i państwem związane. 
Luter poszedł, jak wiemy, bardzo daleko w przekazy- 
waniu praw kościoła władzy świeckiej. Niektórzy teolo- 
dzy — per fas aut nefasl — widzą w tem dążeniu na- 
szego reformatora, iż władza świecka ma wziąć kościół 
i jego sprawy pod opiekuńcze skrzydła, w instytucji t. 
zw. „summepiskopatu* w rękach świeckich władców, 
najcięższy błąd Lutra, zgubny dla rozwoju naszego koś- 
cioła. Kto taki zarzut podnosi, powinien jednak uwzględ- 
nić, iż ani Luter ani Kalwin nie marzyli o absalutyżmie 
państwowym, o kulcie siły, o apoteozowaniu „państwa 
całkowitego." Nie przeczuwali, iż w 20 stuleciu powsta- 
ną nie jeden lub dwóch lecz setki teologów protestan- 
ckich, którzy wołać będą: „Bóg ma tego dość, by czczo- 
no go tak, jak czciły go wieki średnie, jako ducha bra- 
terskiej powszechnej miłońci*, boga wapółczucia i miło- 


H. C. Christie. 


Strażnice protestantyzmu 


(Cieszyn, Stanisławów, ruch ewangelicki 
wśród Ukraińców.) 


Artykuł. zamieszczony w Aftenposten, w Oalo, tłomaczony przez 
p. mag. teol. M. Fschirechnitzównę. 


Il. 


Gdy w. pozestałej Europie wajnajjuz aieskańczyfa 
zawrzała w zachodniej Galicji zacięta walka Polaków 
z Ukrańcami, a w r. 1920 wpadli bolszewicy, szerząc 
Gazde. Ponieważ okolica atalaleie na, pewient czas MiaT 
renem wojny, straciły zakłady w Stanisławowie najcenniej- 
sze budynki. Przy pomocy Czerwonego Krzyża, kwakrów 
i dzięki poparciu ze etrony Danji zdołano odbudować 
o PRASIE SZ iz ErzVć JAN O I o l 
bryki narzędzi rolniczych dla zatrudnienia bezrobotnych. 
Zakład posiada dzisiaj 23 oddziały i otacza opieką 411 
osób, w tem 345-ro dzieci wszystkich wyznań i naroda- 
wości kraju. W domu podrzutków widzieliśmy trzy bied- 
ne maleństwa; jedno z nich znaleziono któregoś rana 
u drzwi domu, a pozostałe dwa przynieśli przygodni 
ludzie. 


sierdzia. (D. Dr W. Schwarz, National-sozialistiache 
Weltanschauung, str. 5). Nie spodziewali się, że tego 
Chrystusa cierpiącego, pokornego, najwyższej ofiarności 
wcielenia, mali epigoni pozbawią znaczenia, czci, świę- 
(GAGI e U UIAA PAZ ah ietka GG 
nia, że wołać już nie będą: „salve caput cruentatum* — 
WEJ nam Głowo ukrzyżowana, pełna ran bolesnych 
i krwi. 

'Teologom protestanckim Trzeciej Rzeszy, nie z pod 
znaku krzyża ale pogańskiej swastyki, którzy dla awa- 
jej woli, pracy, tęsknoty serc swoich nie widzą żadnego 
innego celu jak tylko ten, do którego zaprowadzić ich 
AGE aa Mz, się diGo AŻ ee ltd, 
Deus caritatis, — wołamy: powinniście być szczerymi 
Inle pawały PAGE ERI AALUWA ANORENREW RA ŃKSTWIEA 
teolog i prawnik, podkreślał zawsze, że zwierzchność 
jest „vicarius Dei" — pomocnikiem Boga, — „lieutenans 
de Dieu", a Luter wyrażał się, i nie raz jeden tylko: 
„Gottes Wort wird sich nicht lenken noch beugen nach 
den Fürsten, sondern die Fürsten müssen sich nach ihm 
lenken“. (Wein. Wyd. Dzieł Lutra, XI, 273). Słowa Bo- 
że nie da się kierować i nagiąć do woli książąt, ale ksią- 
żęta muszą się słowa Bożego trzymać. Słowa te wręcz 
coń przeciwnego wyrażają, jak teorja o omnipotencji „cał- 
kowitego państwa” | 

Tak jak z jednej strony kościół rozniecać i utrzy- 
mywać powinien na swoich ołtarzach płomień świętej 
miłości do Boga 1 ojczyzny, jak nie wolno mu zapomi- 
nać o obowiązkach społeczno-obywatelskich, tak z dru- 
giej strony nigdy nie wolno mu się zrzec prawa wypo- 
wiedzenia swego mądu, czy rządy i zamysły władz 
świeckich naczelnych i podrzędnych zgodne są z zasa- 
dami i prawami Bożemi. | kościół ewangelicki Trzeciej 
Rzeszy dobrze uczyni, jeśli weżmie sobie do serca sło- 
wa Fr. Meinecke'go w dziele „Die ldee der Staata- 
raison" — „ldea racji stanu” wypowiedziane, które mo- 
gą być skierowane do „oszałomionych Heglowską deifi- 
kacją państwa teologów”. 

„Głębokiem brakiem niemiecko-historycznego my- 
śłenia atało się idealizowanie upiękezające polityki mo- 
cy (Machtpolitik), jako odpowiadającej wyższej moral- 
ności. Przez ta, mimo wszystkich moralnych i ideali- 
atycznych zastrzeżeń wyrażonych, nauka ta stworzyła 

odłoże dla powstania masywno-naturalistycznej i bio- 
logicznej etyki gwałtu”. (str. 533) Słusznie Brunner 


Jest ta wprost nie do uwierzenia, aby tak wielką 
pracę mogła prowadzić garstka ewangelików, szczegól- 
nie zubożałych i dotkniętych przez wojnę i kryzys. Ale 
też każda rzecz, od urządzenia domu do jadłospisu jeat 
niezmiernie prosta. Przygotowuje się tam posiłek co- 
dziennie dla przeszło 500 ludzi, a każdą kroplę wady 
trzeba przynosić, bo wodociągów niema. Kościół, zbu- 
dowany przed 40-tu laty, nie jest jeszcze wykończony, 
chociaż każdej niedzieli służy kilkakrotnie do użytku 
itd, it. d. Poparcie, którego udzielali współwyznaw- 
cy z innych krajów, stale maleje, zaś prośby o pomoc 
nie ustają. Do czego to doprowadzi? — nasuwa się py- 
tanie. Mała gromadka nie poddaje nię jeszcze, ale czyż 
niesByłakyśra rzaczaWAlNiz na SEARCH e CE 
ciały ewangelickie wokoło przyszły z pomocą tym, któ- 
rzy pracują lu na wysuniętej, a tak ważnej placówce. 

Na obszarze kraju wokół Stanisławowa powstał po 
wojnie obiecujący ruch ewangelicki wśród ludu ukraiń- 
skiego ULraiicyk O CZYN dA loro ZOSP 
dzielony miedzyzi APE wami Rasa Ranah AIC! 
chosłowacją i Polską, poza licznym kontygentem w Ame- 
ryce. Polakę zamieszkuje około 4,5 miljona Ukramców. 
Są to przeważnie małoralni chłopi, dzierżawcy, leśni 
i rolni robotnicy. Większość żyje w skrajnie nędznych 
warunkąch; są biedni — to powiedzenie zbyt słabe. Są 
tam takie rodziny, które nie widziały nigdy monety; 
mieszkają w chatach, krytych słomianym dachem, w iz- 
bach bez pieca, tylko z otwartym dymnikiem. Spią 
w tem samem ubrąniu, w jakiem chodzą, a zimą żywią 
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E EEA 659, uw A7 wyraża obawa że 
państwo, które opanowało wszystkie bez wyjątku dz 
dziny życia społecznego, ekonomicznego, a nawet i reli- 
gijnego, stanie się z łatwością jedyną instancją decydu- 
jącą, rozstrzygającą wszystkie sprawy narodu i państwa. 
Rozalrzy CAR EENLZEG WEG Bydsfowa E 
Staat ist das an und fur sich Verniinftige" — państwa 
jest to coś, ca zawsze i absolutnie ma rację!" były zaw- 
(Ge aogekA mo dzUG pre, KRAM GO GE 
rem lenie znicze A ikra SEMI SES CH od: 
powiedzialnością, potęguje się tylko owczy pęd szero- 
kich mas społeczeństwa, i jaka rezultat, otrzyma się 
szkodliwą deprawację, wykoszlawienie idei państwowej, 
społecznej i kościelnej. 


Ogólnopolski Zjazd Towarzystw Polskiej 
Młodziaży Ewangelickiej 


Staraniem prezesa Wojewódzkiego Związku Towa- 
rzystw Młodzieży Ewangelickiej na Śląsku ka. Nierost- 
ka adbył się d. 18 bieżącego lutego w Katowicach ogól- 
ny Zjazd Towarzystw Polskiej Młodzieży Ewangelickiej 
w Rzeczypospolitej Polskiej. Miał on za zadanie połą- 
czenie wszystkich Towarzystw | Związków w jeden 
Związek Ogólny, przez stworzenie wspólnego Zarządu 
Głównego. Myśl, która spotkała się z ogólnem uznaniem. 
Wszystkie bowiem Towarzystwa zdają sobie wyraźnie 
sprawę, iż realizacja tego projektu może zadecydować 
o dalszym rozwoju Towarzystw Młodzieży, którym nie- 
wątpliwie przeznaczona jest ważna rola w dziejach na- 
szego końcioła. Wiadomem jest, jak usilnie krząta się 
koła Młodzieży Akcja Katolicka w naszym kraju; zdaje 
sobie dobrze sprawę, jak ważnym czynnikiem w dzisiej- 
szych zapasach duchów jest młodzież. Doceniają to 
i czynniki polityczne u nas i w innych krajach. Wszak 
w Niemczech rozgorzała ostatnio walka między kościo- 
łami ewangelickim i katolickim a państwem a wychowa- 
nie młodzieży, A i na ustach naszych mężów politycz- 
nych znajduje się bezustannie kwestja wychowania 
państwowego młodzieży. 

W tej atmosferze zgromadzili się w Katowicach 
przedstawiciele i delegaci Kół Śląskich, Warszawy, Czę- 


atochowy, Krakowa, Sosnowca i Poznańskiego, prócz 
eo ontw ne Aaka mieren oba iiżezy 
a RTU a r N Gal 
wil ks. Tytz z Sosnowca. Wygłosił on kazanie okolicz- 
nościowe, w którem mówił o fundamencie i zadaniach 
ew Wiek. Jabi a aa a 
mówca, na którym winny być one zbudowane — ta Je- 
zus Chrystus i to on Ukrzyżawany, którego i tu na 
EE |minksdRAG. CH JPEG UDA Tiaa 
ZS SDOOMIIE dzieży ta A T O A c 
e neelata 2 Winicemidkcjewy niky eizh e orn o 
ła. Nabożeństwo uświetnione zostało pieśniami chóru 
katowickiego pod batutą pana dyrygenta Lasoty. Po 
nabożeństwie inicjator Zjazdu, ka. Nierostek, prezes 
Związku Województwa Śląskiego, powitał w krótkich 
dewcdh diod CHEERÓW A RAMA GEE PSE 
zostało Prezydjum Zjazdu w osobach ka. Seniora Kuli» 
sza, jako przewodniczącego oraz panów mecenasa Mi- 
chejdy, profesora Rosego z Ameryki, ka. Nierostka, i ks. 
Tytza, jako assesorów i wreszcie panów Gasia i Ma- 
tuszka, jako sekretarzy. 


Z okazji Zjazdu wygłosił ka. Senior Kulisz wapa- 
niałą, wychodzącą daleka poza poziom przeciętny pre- 
lekcję, o „Idealogji Polskiej” Młodzieży Ewangelickiej. 
Mówca, posiadający w sobie coś z natury starotestamen- 
towych proroków, wieszczym wzrokiem sięgnął poza 
powłokę zewnętrzną i ukozał oczom ałuchaczy wizję 
przyszłości oraz istotę wszechrzeczy. Dawszy w prze- 
kroju stan wiedzy dzisiejszej, która wyszła już poza 
mechaniczne pojmowanie wszechświata, widząc wszę- 
dzie funkcje matematyczne oraz przekrój dzisiejszej 
zbankrutowanej cywilizacji, która zdobyła się jedynie 
na kapitalizm i militaryzm — przedstawił ks. Senior tę- 
sknotę dzisiejszej ludzkości za nowym człowiekiem 
i nową erą. Człowiek dzisiejszy posiada wprawdzie zdo- 
bytą przez reformację wolność myśli, lecz nie tylko 
z niej nie korzysta, ale wogóle nie chce myśleć. Dlnte- 
go też nowy człowiek — ta człowiek dyscypliny my- 
śslowej, będącej odpowiednikiem do matematycznego 
ujęcia świata. Nowa era to era ewangelicznego chrze- 
icijańsiwa, zrealizowana przez Słowiańszczyznę. Ludy 
słowiańskie, a w szczególności Polska — owa mesjani- 
styczna Golgoła narodów, mająca specjalne zadanie do 
spełnienia, winna to urzeczywistnić. Apelując do mło- 
dzieży, w której widzi pionierów lepszej przyszłości, 
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się ziemniakami i kwaszoną kapustą, chociaż tempera- 
tura spada nieraz do 40 stopni, a śnieg dochodzi do 
2—3 metrów. 

Tutaj powstał przed paru laty prawie samorzutnie 
potężny fuck ewangelicki, będący oczywiście w zwiazku 
z rozbudzeniem, tak znamiennem dla wszystkich naro- 
dów słowiańskich, Dwie były przyczyny zewnętrzne: 
1) Wielu Ukraińców nauczyło się czytania biblji od nie- 
mieckich oficerów rosyjskich w obozach dla jeńców; po 
powrocie do swoich domów opowiadali o tem, co czy- 
tali i przeżywali. 2) Póżniej nieco powróciła część emi- 
grantów z Ameryki. Należeli byli oni tam do ukraiń- 
sko-ewangelickich zborów i przywiażli ze aobą do kraju 
ukraińską biblję. Takiemi więc dziwnemi drogami do- 
tarła do Ukraińców biblja ukraińska, wydrukowana 
w Wiedniu w 1903 roku, i bardzo się rozpowszechniła. 
Amerykańscy Ukraińcy spostrzegłszy, jak wielką była 
Potrzeba słuchania Słowa Bożega wśród ludu, wysłali 
AE AZ W Tako O przysłanie “ksiezy 
tikrajnakich. Ci, go przybyciu, zajęli się organizowaniem 
zborów i głoszeniem Ewangelji; liczba słuchaczów wzro- 
ała odrazu do tysięcy, tak, że wszystkie pomieszczenia 
da odprawiania nabożeństw okazały się za ciasne. 

Jednocześnie zgłosiło się dwu księży katolickich, 
gotowych do służenia swemu ludowi Ewangelją: wkrót- 
ce przybyli inni. Jeden z kaięży kończył już prawie awo- 
je studja w Propagandowem collegium w Rzymie. Bawił 
on w domu na krótkich odwiedzinach i którogoś dnia, 
Przechodząc przypadkiem obok kościoła, wstąpił tam, 


zachęcony śpiewami na znaną, ludową nutę, To, co tam 
uałyszał i zobaczył, zdecydowało o jego dalszem życiu: 
pojechał, ale nie do Rzzmu, lecz do Erlangi, aby wy- 
kaztałcić się na księdza luterakiego, a dziś jest jednym 
z wodzów ewangelickiego ruchu, Jak liczny jest dzisiaj 
ten ruch, trudno orzec. Wielu bowiem należy jeszcze 
formalnie do kościoła grecko-katolickiego, po części 
dlatego, że nie jest w stanie uiścić należności, żądanych 
przy występowaniu z kościoła, po części też dlatego, że 
z wystąpieniem traci swój chleb powszedni. Faktycznie 
jednak wystąpili oni z kościoła, biorąc udział w nabo- 
zeństwach ewangelickich i przystępując da Wieczerzy 
Pańskiej. Liczba ewangelików wynosi okoła 10.000; zor- 
ganizowani są w 20 zborach, utrzymujących 3 księży 
i kilku djakonów, którzy pracują ponad siły, atarając nię 
sprostać potrzebom istniejących zborów, rozwijając jed. 
nocześnie działalność awoją na nowopowstających pla- 
cówkach. Zgłosiła się wielu młodych ludzi, pragnących 
kształcić się na księży, ale skąd wziąć na to pieniędzy? 
Tutaj zastosować można słowa Pisma: „Zniwo jest wiel- 
kie, ale robotników mało”. 

Wzrastający ruch ewangelicki zaniepokoił kościół 
katolicki, który zaczął stosować swoje reguły reakcyjne. 
l trzeba to, niestety, podkreślić, że walczy on teraz nie- 
tylko bronią duchową, ale ucieka się do najostrzejszych 
ekonomicznych represyj w stosunku do tego i tak już 
biednego ludu. Wieśniak np., który użyczył był awego 
domu na nabożeństwo, otrzymuje zawiadomienie z ban- 
ku (który jest katalickim), iż odmówiono mu pożyczki; 
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wzywał do czynu, da budowania nowej ery na opoce 
KolaniGiuyatusaweji 

Wobec spóźnionej pory, proponuje ks. Nierostek 
przed przerwą obiadową wybranie trzech komisji: orga- 
nizacyjnej, prasowej i muzycznej, których zadaniem bę- 
do WESPERNYENE mich roda Angle 
zgromadzenie. Na czele tych kamisji, do których zgła- 
ai OWAIĘSACEHEU AKETE OA la 
ks. prezes Nierostłek, ks. Wańtuła z Wisły oraz pan dy- 
rektor Macura z Dzięgielowa. 

Po przerwie obiadowej, mniej więcej koło g. '6-ej, 
rozpoczęło się Walne Zgromadzenie delegatów, któremu 
przedstawione zostały wnioski poszczególnych komisyj. 
Referent komisji organizacęjnej stawia następujące trzy 
wnioski: utworzenie tymczasowego Zarządu Głównego 
O wirzystożM odziez ZEW walic oi Was ate ARATEKI 
z Katowicami, jako chwilową siedzibą, urządzenie w ro- 
ku bieżącym kolonji letnich dla członków Towarzystw 
Oo niugorazdprzyjacie czynnspałudzi a AO 
adolnoSłowieńtkim na SlowaczyźniemiRelerenti kanini 
prasowej ks. Wańtuła stawia wniosek o uznanie reda- 
gowanego przez niego miesięcznika Towarzystw Woje- 
wództwa Śląskiego „Głosu Młodzieży Ewangelickiej” 
za organ prawny zjednoczonych Towarzystw, o popie- 
ranie go na terenie poszczególnych Kół i Towarzystw 
przez nawoływanie i napominanie członków do prenu- 
meraty. | wreszcie Komisja muzyczna stawia kandyda- 
turę pana dyrektora Macury na dyrygenta zjednoczone- 
go Chóru reprezenlacyjnego, który ma wyjechać na 
Zjazd do Czechosławacji, proponuje złożenie pewnych 
kwot pieniężnych przez poszczególne Towarzystwa na 
wydatki przygotowawcze, oraz prosi pana dyrektora Ma- 
curę o opracowanie wzorowego regulaminu sekcyj śpie- 
waczych. 

Ogólne zebranie prawie że bez dyskusji przyjęło 
wszystkie wnioski komisyj, poczem po uchwaleniu wy- 
słania hołdowniczych depesz do Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej, do Pana Marszałka Piłsudskiego, do Pana 
Premjera, jako Ministra Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia publicznego, do W. Ks. biskupa J. Burschego 
oraz Pana Wojewody Śląskiego, Zjazd zakończył awaje 
obrady. 

To co uchwalone zostało na Zjeździe, mianowicie: 
zjednoczenie wszystkich Towarzystw Młodzieży, może 
mieć danioałe dla kościoła naszego znaczenie. Zależnie 


dzierżawca ziemi kościelnej — a takich jest wielu — wie, 
Że z chwilą wystąpienia z kościoła wymówią mu dzier- 
żawę. Gdzieindziej znów udało się wreszcie ewangeli- 
kom kupić plac, ale cóż z tego, kiedy nikt nie ma od- 
wagi sprzedać im drzewa do budowy! W rezultacie mu- 
szą budować z kamienia, co kilkakrotnie powiększa 
koszty. Nie ustępują jednak. W jednem małem miastecz- 
ku na 1500 mieszkańców jest 1000 ewangelików: nie 
mają domu modlitwy, a zebrania swoje odbywają przez 
caly okragly rok pod gdłam niebem, jeśli tylka (pogóda 
jest możliwa. „Przed dwoma laty — powiedział ich du- 
chowy przewodnik — usłyszeliimy po raz pierwszy 
Ewangeljg w naszem miasteczku; teraz jest nas 1000, 
3 OO ŚNiw ADEL CEN ArOr odkabEGidt Leh 
Li POLAR WEOA 

W Manjawie, w Karpatach, poświęcona podczas 
PRES ONES miej ce PEAMNACE WLECH ORO ONE 
być wzniesiony przy pomocy Szwecji. 

Wesestajczyliśny wy E O w jednymi 
Gda HERA Pired O GERSONA WALK 
narodowych — baranich kożuchach, wysokich butach 
albo boso. (O użyteczności tego rodzaju ubioru przeko- 
nało nas doświadczenie podczas naszej wędrówki po 
KE żaskiaj TE Be OEE WIN Pa 
czący podszedł ku nam i powitał według dawnego zwy- 
czaju chlebem, dużym okrągłym bochenkiem chleba, 
cd SASZ: SEA PATA 
jak ci w Małej Azji i Grecji czekali na apostoła Pawla. 
Tre EE GEL AECHEUGEKA 5 Głowie WY lh 
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bawiem ad tego, jak zorganizowaną i jak dalece uświa- 
skan aiae Śwenreweswć ECA r KC 
taką będzie przyszłość naszego kościoła w Polace. Przy- 
puszczam, iż czynniki miaradajne jak i wszyscy mają- 
cy troskę o kościół nasz, zdają sobie z tego wyraźnie 
sprawę. Początek został zrobiony. Od wybranego Zarzą- 
duiGławnego dane aE BON EAr rzedatawiciElOROŚRY CH 
województw, zależy dalszy rozwój sprawy. Oby błogo- 
słąwieństwo Boże spoczęło na zapoczątkowanej sprawie, 
Jot. 


Nowe wydawnictwo 


„GWIAZDKA“, pisemko dla dzieci szkółki nie- 
dzielnej. Pod powyższym tytułem ukazały się pierwsze 
trzy numerki nowego pisemka dla dziatwy ewangelickiej. 
Na treść ich składają się opowieści biblijne, wierszyki 
i powiastki, obrazujące prawdy religijne i etyczne z ży- 
cia dziecka. Wydawcą pisemka jest grona mładych pra- 
GHAÓT Mabitdh GE tO HEAZO ABE 
„szkółek niedzielnych”,czyli nabożeństw dla dzieci. Po- 
dobne pisemko, przeznaczone dla młodszej i najmłod- 
szej dziatwy ewangelickiej, u nas dotąd nie wyyhodziło 
(wydawany w Cieszynie „Przyjaciel dzieci” zarówna 
pod względem treści jak języka odpowiada wyłącznie 
poziomowi dziatwy wiejskiej), Witamy więc pierwszego 
zwiastuna zbożnej, błogosławionej pracy nad pogłębie- 
niem życia religijnego wśród naszej dziatwy, uczęszcza- 
jącej na nabożeństwa, i życzymy młodym wapółpracow- 
nikom „Gwiazdki” świętego zapału, wytrwałości i wzbo- 
gaconego poznaniem duszy dziecięcej doświadczenia, 

Niemniej jednak musimy wskazać na niektóre po- 
pełnione przez wydawców błędy i nieściałości. Na czele 
pierwszego numeru „Gwiazdki” czytamy werset biblijny 
z Dz. Ap. 4,12: „Albowiem niemasz żadnego imienia 
pod niebem danego ludziom, przez które byśmy mogli 
być zbawieni”. Tekat taki, przytoczony w przekładzie 
biblji Gdańskiej i wyrwany ze związku, traci oczywiście 
awój eena, Podawane dzieciom, jako wersety, słowa bi- 
blijne da pamięciowego przyawojenia ich bądż w nauce 
religii bądź w „szkółce niedzielnej”, muszą być pad 
względem językowym poprawne, co do treści zaś jasne 
i proate, Należy też unikać niezrozumiałych dla dzieci 
staropolskich „azaż” i „izaliście”, zastąpionych w war- 
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nikami, lecz że posiadamy taką samą wiarę chrześcijań* 
ską jak Wy tam, na Północy." Nabożeństwo odbywała 
się w pobielanej szopie, nie większej ad drwalni w nor- 
weskiem gospodarstwie: dwa otwory na okna. dwie 
prosto ociosane belki, padpierające dach. Nie było ta- 
wek, ani kazalnicy, tylko stół zamiast ołtarza, obrazy 
i krzyż, ubrany niebieakiemi i żółtemi papierowemi 
kwiatami (niebieska i żółta — barwy narodowe Ukraiń- 
ców). Liturgja była atarodawna, wschodnia, ale znali ją 
wszyscy. A jak ją ópiewalil Niezawsze pięknie, ale po- 
tężnie i z uczuciem. A potem było kazania po ukraiń- 
sku o ziarenku. które wzrasta, choć nikt o nim nie wie 
i staje się największem drzewem — to ewangelja na 
Ukrainie. Wyszliśmy pod dziwnem wrażeniem, że istot- 
nie Była. w terajicaijizYMAłej WAZRANGECATK Gd RIE 
PAE A RZA WORE CE W Prac hrześci BE 
skiego, jak wtedy. 

Podczas naszych odwiedzin rozdawano zborowni- 
kom świeżo wydrukowaną konfeaję augaburską. Pierw- 
szy, który otrzymał ten mały żółty zeszycik, ucałował 
go. Srebra ani złota nie posiadają oni, ale biblję, śpiew- 
nik i wyznanie awoje cenią wysoko. Jest to ich oręż 
i zbroja zarówno przeciw wszechpotężnemu kościołowi 
katolickiemu, jak i przeciwko bezbożnej propagandzie. 

A my, którzy siedzimy nobie spokojnie w naszych 
kościołach ludowych, powinniśmy więcej myśleć o tych, 
co stoją, tam na straży Świadomość poparcia i pomo- 
cy dodaje sił. 
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szawakim przekładzie Nawego Testamentu bardziej 
waspółczesnemi wyrażeniami. 

UE powiadanii łowizdeinim Jezusie w Evia ni 
CZJAMY, że ueser Aie adawai Mu, pytania, 
które dręczyły ich dusze i serca, a Jezus, to małe 
12-letnie dziecko, odpowiadał im i objaśniał różne nie- 
ea AEP AGI Kore EcAWPI mata W Taki wyklad 
opowieści ewangelicznej o Dwunastoletnim nie ma ani 
biblijnego ani psychologicznego uzasadnienia. 

Mimo powyższe i tym podobne usterki polecamy 
ee oto watkow oraw cami opiekunom 
naszej dziatwy ewangelickiej. Szczęść Bożel A 

SIĘ 


Z Tow. Pol. Młodz Ewang. 


Ze względu na niezwykle gorące przyjęcie jakiego 
doznała wystawiona przez Koło Dramatyczne T.P.M.E. 


ZMIEN 657 EA - 


sztuka ta zostanie powtórzona w nadchodzącą niedzielę 
dnia ||-go marca w mali konfirmacyjnej. 
Początek o godz. B-ej wiecz. koniec o 10 m. 45 w. 
Mamy nadzieję, iż w pełni zasłużony aukcen pierw- 
szego przedstawienia będzie teraz zachętą dla wszyat- 
kich tych, którzy z różnych powodów nie byli obecni 
na premierze. 


„Z FILĄDELFJI* 
W niedzielę, dnia || marca r.b. o godz. 18 w | 
terminie a godz. 18.30 w Il terminie, odbędzie się zwy- 


czajne Walne Zebranie Sprawozdawczo — wyborcze, 


w lokalu Koła, ul. Fokaal 13 m. 9. 


: ze . 

Wiadomości z kościoła 

. Lg” * 
i ze świata 

Z KONSYSTORZA. 

OKÓLNIK W związku z obchodami, jakie zor- 
ganizowane będą we wszystkich szkołach w dniu 19 
marca 1934 r. z okazji imienin Pana Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Konsystorz — na życzenie władz szkol- 
nych — niniejszem zarządza, aby w tym dniu odpra- 
wione zostały przez Przewielebnych i Wielebnych 
Księży Pastorów dla młodzieży szkolnej uroczyste na- 


bożeństwa w świątyniach naszych na intencję Pana 
Marszałka. 


Z DUSZPASTERSTWA WOJSKOWEGO. 

EO ReO EPE Uaczalny Kapelan INPAK. 
Senjar Gloeh dokonal wizytacji duszpasterakich w Lom- 
ży i w Zambrowie. W Zambrowie w dniu 4.11 odprawił 
nabożeństwo podczas którego do Spowiedzi i Komunii 

waza ERA li GzeEGW zj CEC EA 
chorążych Piechoty. 

W dniach 10 11 12 marca Ka. Senjor Gloch wy- 


jeżdża na inspekcję duszpasterską do Katowic i Cieszyna. 


BAŁAMUTNE | SZKODLIWE INFORMACJE 

„PRZEGLĄDU EWANGELICKIEGO". 

TOEA ENa cee. wfEkadzę: 
«ków Nala e ALEGO CELE 
wiedź na liet, pisany rzekoma przez żołnierza — Ewan- 
cale. RdMEŃ 260 „mim Ad, ZŁSCNIAAH 
w Ostrowiu Wlkp., w którym to liście żołnierz ów skar- 
żyć się miał na brak polskich nabożeństw i wogóle 
PORE CSCA e E 

Dnia 2i3 lutego b. r Naczelny Kapelan ew.a. WP 
Ks, Senjor F. Gloch dakona? wizytacjj duszpasterskiej 


w Ostrowiu Wlkp. i stwierdził, że żołnierze — ewangeli- 
cy tamtejszego garnizonu, prawie wszyscy Polacy, są pod 
względem obsługi duszpasterskiej dostatecznie zabezpie- 
own Mioteowzowiiw, e a JRSZ EO O dB Ćw 
ga niedzielę nabożeństwo w języku polakim, połączone 
Gesi cwnEE, ob Kerth CHGO wo 
mero eeh AEE SEHAKORW WAWA cel 
nie wszystkich wolnych od zajęć żołnierzy - ewangelików 
pod dowództwem oficera, względnie podoficera. W każ- 
de święto państwowe i narodowe ks. F. Rutz urządza 
uroczyste nabożeństwa, na których prócz żołnierzy, by- 
wają obecni przedstawiciele władzy państwowej wojsko- 
wej i cywilnej. 

Wobec powyższego stwierdzamy, że notatka, po- 
dana w „Przeglądzie Ewangelickim” w Nr, 2 r, b. 
a umieszczona na podstawie rzekomego listu żołnierza— 
ae pacio Hate do a e WEEK 
że po sprawdzeniu na miejscu okazało się, że rzekomy 
list przez żołnierza nie został napisany, lecz przez re- 
REE Ae e T zane 


KURS HODOWLI ROŚLIN POKOJOWYCH 

1 BALKONOWYCH. 

Zwyczajem dorocznym Koło Miłośników Ogrodnictwi arrądza 
Kura Hod-wli Roślin Pokojowych i Balkonowych 

Kurs dostarczy wskazówek o pielęgnowaniu, przenadzaniu. roze 
mnażania radlin w mieszkaniach w zakresie potrzeb ó 


będzie wykład o zdobieniu balkonów. o zwalez 
ków, a dla osób zapirujących sią na cały Kurs 
ne przesadzania roślin 

Kura rozpocznie się dnia 5 marca r. b. (poniedziałek). Wykła- 
dy będą się odbywały 3 razy tygodniowo w lokalu Tow. Ogrodn. 
Wntaz. — Bagatela 3 — ad godz, 6—8 wiecz. 

Pozatem w początkach kwietnia urządzony będzie Kura Pielęg" 
nowania Róż w ogrodach. 

Zapisy i informacje: Biuro K. M. O, Al. Jerozolimskie 20 m. 16 
tel. 632.70. Kierawniczka Kuru p. Wysocka tei, 840.18, Skład Nasian 
B-ci Chomicz — Zgoda A oraz w dniu rozpoczęcia wykładów na 
miejscu — Bagatela 3 (I piętro). 


Z BIAŁE]. (Gimnazjum bez nauki religji). Jeszcze 
w sierpniu ub. r. minister oświaty zwolnił, bez porozu- 
mienia z Kurją Melropolitalną w Krakowie, profesora 
tutejszego gimnazjum polskiego ka. Władysława Mączyń- 
skiego i przeniósł go w atan nieczynny. Kurja Metropo- 
litalna nie przeznaczyła nowego katechety. Nie pomo- 
gły delegacje rodziców do kuratora szkolnego w Kraka: 
wie i do ks. metropolity Sapiechy. Przez całe pół roku 
nauki religii w zakładzie nie było, a na półrocznych 
ówiadectwach w odpowiedniej rubryce wpisano słowa: 
„Religii nie udzielano”. Stan ten trwa i w drugiem pòl- 
roczu, Jest to skutek jednostronnych uroszczeń władz 
kościoła rzym.-kat. do wyłącznych wpływów w szkol- 
nictwie. 


„PRAWDA KATOLICKA” padaje, co następuje: 

W sprawie nauki religji dzieci sekciarzy nie uzna* 
nych przez Państwo. Kuraturjum Okręgu Szkolnego Po- 
znańskiego rozesłało następujący okólnik pod data 
27 marca 1933 r. Nr. — 13699. 

Doszło do mojej wiadomości, że wnioski rodziców, 
należących do sekty adwentystów, względnie badaczy 
Pisma áw., o zwolnienie ich dzieci od nauki religji są 
A EPIKATANEALNOKGCH 

Wabec tego, że wymienione sekty nie zostały uzna- 
ne przez Państwo, zarządzam, by dzieci wymienionych 
sekciarzy nie zwalniano z nauki religii katolickiej. 

Równocześnie wyjaśniam, że wnioski rodziców 
o zwalnianie ich dzieci od nauki religii winny być za- 
łatwiane nie przez kierownictwa szkół, lecz przez PP. 
Jnspektorów Szkolnych, którzy załatwiają te wnioski 
w toku i instancyj administracyjnych. 


(2) Dr. M. Pollak. 


Kurntor Okręgu Szkolnego. 


świczenia praktycz- 


Powyższy okólnik wygląda na jakieś przykre nie- 
porozumienie! 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


"Ewangeliczce* — W sprawach, poruszonych w li- Najciekawsze audycje Polskiego Radja 
ście Pani, prosimy o skomunikowanie się osobiście z na- w Warszawie 
szą Redakcją, lub też ujawnienie swego nazwiska li- z 
stownie. W przeciwnym razie nie będziemy na list nie- ad dnia 11. III do 17. Ill 34 r. 
podpisany reagować wcale; a szkoda byłaby pozostawić | 
te tak bardzo dziś ciekawe kwestje, interesujące cały | Nladziela dn. || III 1932 r. 12.15 Poranek muzyczny + Filh 
ogół ewangelicki, bez odpowiedzi. Więc czekamy. | Wara, 14.00 Pogadanka pazczelaraka 14.15 „Przegląd rynków" 


| BOU „Kiedy słońce przygrzejc” 15.20 Koncert ja: 16.00 Słu- 
| chowisko dia dzieci 16.45 „Śnineczka” D alkohol" 
17.15 Koncert muzyki polskiej 18.00 „Syn wa 
Pionenki 19.30 Dla młodzieży „Co się dzieje 


„Myśli wybrane” 19.52 Koncert popularny 20.50 Dziennik 

Wiadomości Statystyczne Urzędu Parafjalnego 21.00 Feljeton 21.15 „Na wenałej lwowskiej fali" 22,15 Wiadomości 
sportowe 22.25 Muzyka. 

za czas od 27. ll, da 4. Il. r, b. Ponledziałak dn. |2 III 1934 r. 15.55 Koncert jazzowy 


ri : ; p 16.40 Lekcja jrancuskiega 16.55 Koncert 17.50 „Skrzynka rolnicza“ 
Ochrzczono: 3 chłopców i 2 dziewczynki. 18.00 „Najwyższy dom ńwiata* 18.20 Koncert kameralny 19.25 Od- 


M czyt 19.40 lomoici uportawa 19.47 Dziennik wieczorny 20.00 
Śluby: Gustaw Michał Renc (rk.) z Augustą Myśli wybrane” 21.00 „Przemytnicy haszyszu" 21.15 Muzyka 22.00 


„My 
Renn (ea). “Cai ciekawego 22.30 Muzyka WER 

: ; i Wtarek dn, 13 III 1934 +. 1205 Kancert Zaspału Salonowego 

Zmarli: „Julia Stolarow z d. Peterson 1. 69, Karoli- 16.25 Skrzynka P, K, O. 16.40 „Wiedza w walca a młodość 16.55 

na Eisler, roootnica l, 44, Krystyna Barabas z d. Pede Koncert nolistów 17.50 „Wiadomości rolnicze" 18.20 Recital forte- 

1. 69, Berta Otylja Paul ur. Schoenajch |. 59, Oito Józef pianowy 19.25 Feljetan 19.40 Wiadomaści sportowe 19.47 Dziennik 

Ruder prakt. sklep. l. 18, Hanna Rek, córka leśnicz, aczo ryc 00E Myli wy Prace 200A Wika kobiet" 22.30. 

? luzyka. 
. 2. m. 8, Jan Schmidt I. 76. aroda dn. 14 II 1934 +. 1555 Recital fortepianowy 16.10 
1 Program dla dzieci 16.40 „Skrzynka pocztowa" 1655 Koncert 17.50 


„Skrzynka rolnicza" 18.00 „Życie w czeluściach ziemi" 18.20 Mu- 
zyka 19,25 „Literatura hebrajska w Polaca" 19,40 Wiadomości apor- 
towe 1947 Dziennik wieczorny 2002 „Muzyka Niepodległej Polu 
20,45 „O jakąkolwiek posadę” 21.05 „Wieczór Mickiewiczow» 
Czwartek dn. 15 II 1934 r. 12,35 Koncert Szkolny z Filh. 


Porządek nabozeństw. Warez. 16,40 „Dobrze pojęta CEDRY Niepodle- 


głej Polo! 17.50 „Książka rolnicza“ gospodar" 

zt p ~ cze” 18.20 Słuchowiako 19.25 Odezyt 19.40 Komunikat śniegowy 

w kościele parafjalnym przy ul. Królewskiei. 19.43 Wiadomości aportowa 19.47 Dziennik wieczorny 20.00 „Myśli 

Dnia 11 Niedziela Laet wybrane” 20.02 Koncart w wyk. Ork, P. R. 20.40 „Skrzynka tech- 
ma marca — 1edziela aełare. niczne”* 21.00 Koncert, 

; i ; Plątak dn. 16 lll 1934 r. 15,40 „Deszcz perel“ 1640 „Prze- 

godz. J rano, naboż. w kenlicy Pech ha A SE klad wydawnictw" 16.55 Koncert 17.50. „Nowiny rolnieze" 18.00 

a 9.30 r., naboż. szkolne (aala koní), ks, pref. Krenz. Odeayi 18.20 Réchal ipiawnewy 19.20 4DaLRA) isesi w) dwiątajw 

n llr, naboż. w świetlicy (Wolska 12), ks. w. Matz. 19,25 Feljrton 19,40 Wiadomości sportowa 19.43 Komunikat śniego- 

n 11.30 r, nabożeń. głó wne, ks. pastor Loth. wy 1947 Dziennik wieczorny 20.00 „Myśli wybrana” 20.02 Poga- 

asi nabos alaiaz ene a MEI danka muzyczoa 20.15 Koncert wym$, 2 Filh, Watuz. 20.40 

SAD P x Ran weybe. 

„ 10 r, nabożeństwo w Skolimowie, ks, p. Michelia. Sobota dn. 17 Ii 1933 r, 12,05 Koncert jazzowy 15.40 

» 10.30 r. nabożeń. w Tworkach, ks. djakon Riiger. | „Skrzynka utrzelacka 15.55 „Chwilka lotnic: 16.00 Audycja dla 

„ 1130r, nabożeństwo w Pruszkowie (z Kom. św.) | chorych 16.40 Lekcja lroncuskiegn 16.55 „Z piosenką przez Paryż" 


Š a 17.50 „Przegląd prany 18.00 Repartarz 18.20 Kanceri 19.25 Recy- 
e „ ks. djakon Riger. tacje poezyi 19.40 Wiadomości sportowe 19.47 Dziennik winerarńy 
„ 4 pp. nabożeństwo w Gocławiu, ks. dj, Riiger. 20,00 „Myśli wybrane" 20,02 Audycja sportowa 20.30 Recital pie- 
godz. 5 pp. nab. popołudn. (sala konf.) ka. wik, Gumpert. waczy 21.00 „Skrzynka techniczna“ 21,20 Koncert Chopinowsk. 
Gi 22,60 Odezy! francunki 22.15 Muzyka 23.05 „Kukułka Wileńska” 
wa 


Oprócz tego — odbędą się nehożeństwa dla dzieci na Ka. 
mionku, Nowem Bródnie, w Piastowie i we Włochack, 


Dnia 14 marca, 7.15 w. IV naboż. pasyjne. ks, p. Loth. 
„ 15 „ 8 w, nab. bibl. (sala konf.), ks. w. Gumpert. 
SMS 2 9 rano, nabożeństwa komunijne. 


latniejąca od 1900 r. 


WYTWÓRNIA WĘDLIN 


W tabyszaw TRENKNER 


W Ewang. Kościele Garnizonowym 
(Puławska 4) 


Dn. I| marca w niedz. Laetare, nab, odprawi, ks. Messer- 
[schmidt. 

O godz. 11.15 r, odbędzie się nab. dla dzieci, które 
[odprawi ks. Meeserachmidt. 

Warszawa, ul. Górczewska 99. 
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Szofer mechanik z długoletnią praktyką, solidny, | SKLEPY: Mazawiecka 5, 
. 
| 
$ 
. 


Marszałkowska 86, tel. 9.26-10 ; 

niepijący, obejmie jakąkolwiek pracę, potrafi załatwić Gisczawska 88 © WK, aN i 
akapedycję kolejową rozwózkę towarów, inkaso. Włada H 
a AE rE E Ea i 
i rekomendacje. Żórawia 6. m. 22. poleca i 
na = | | WYBOROWE SZYNKI I Inne WĘOLINY £ 

ż 7 s 

Jeden lub dwa pokoje umeblowane adnajmę, 4 
Chmielna 32—26. | BoE E T E ZAK 


3 sł 
„lik w mie 


Puławaka 4, tel. 8.90-15. 
Redakic:: Ks. seniar FELIKS GLOEH Wydawca: Ewang. Sp. Wyd. „Lagos“ 


miesięcznie 


Drukarnia „Głasu Ewangelickiego", Warszawa. Puławeka 4, tel. 8. 90-15, 


